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S p r a w o z d a n i e
z c z y n n o ś c i  S e k c y i  I. h o d o w la n e j  

za IV. kwartał r, 1893.

W  październiku w ysłał Komitet komisyę po zakupno 
buhajów do Oldenburga. Pojechał z p. inspektorem Zakrze­
wskim uproszony przez Komitet p. Juliusz Frommel. Z aku­
piono 13 (Oldenburgów i 2 Szwyce, z których 2 < )ldenburgi 
Poszły do obór pełnej krwi (Stojaóce i Firlejówka), 4 do 
obór półkrwi, 7 zaś Oldenburgów i 2 Szwyce wzięli p ry ­
watni hodowcy. Zakupno wypadło pomyślnie, wszyscy od­
biorcy są z buhajów zupełnie zadowoleni.

Obór zwiedzili pp. Inspektorowie w tym kw artale 9, 
a to: Zarszyn, Buków, Trześniów, Niebieszczany, W idacz, 
Odrzechowa, Pawłów, Kamienna, Gwoździec. Przeprowa­
dzono założenie 2 obór zarodowych półkrwi gminnych 
w Odrzechowej i Długiem i zwiedzono 3 obory prywatne 
w celu obejrzenia m ateryału, o ile się nadaje do założenia 
tam obory zarodowej półkrwi. Oprócz tego nadeszły 3 nowe 
podania w grudniu o obory zarodowe.

Bardzo wiele czynności w tym  kw artale dało pp. In ­
spektorom zakupno buhajów na stacye subwencyjne. Zaku­
pili oni do 1. stycznia 1894 35 buhajów, częścią dla nowo 
Przyznanych stacyj, częścią na stacye dawne, na których 
trzeba było buhaje zmienić, a nakoniec 15 buhajów niesub- 
weneyonowanyeh dla gmin w Staromiejskie i Sniatyńskie. 
buhaje zakupiono przeważnie w oborach zarodowych — 5 
u włościan. W  październiku odbyła się także wystawa prze­
glądowa w Tłumaczu, z której sprawozdanie umieścił 
w swoim czasie w „ Rolniku “ p. Fedorowicz.

W  grudniu wynajęto ostatecznie połoninę w górach 
Kadwórniańskich, 290 morgów na lat 6 za czynsz'roczny 
^00 zł. Si lajnia będzie tam  gotowa w maju b. r.

W  październiku zakupił p. Zakrzew ski w górnej Au- 
stryi 8 knurków i 22 loszek czystej krw i Yorkshire dla

chlewni centralnych i 2 loszki i 2 knurki tejże rasy dla p. 
A. Cieleckiego do Porchowej.

Chlewni zarodowych założono w tym kw artale 11 
z m ateryału zakupionego częścią w chlewniach centralnych, 
częścią w dawnych chlewniach zarodowych. K ilka sztuk od­
dali nam właściciele dawnych chlewni, dopełniając warun­
ków, pod jakim i chlewnie otrzymali.

Do Łuki sprowadzono 12 owiec i try k a  rasy Oxford- 
shiredown. Ponieważ w podaniu pierwotnem prosił p. Kie- 
szkowski o owce angielskie mięsne, zostawiając wybór rasy 
Komitetowi, zdecydowaliśmy się na rasę powyższą, która 
dając najlepsze mięso i szybko się rozwijając, obecnie bar­
dzo zaczyna się wszędzie rozpowszechniać i np. w Niem­
czech zupełnie Cotswoldy wyrugowała. Po otrzymaniu owiec 
zarzucił nam p. Kieszkowski, że są małe i krótszą mają 
wełnę, na czem w tam tych stronach hodowcom wiele za­
leży i prosi o inną rasę owiec wielkich i długowełnistych. 
Do życzenia tego Komitet się przychylił i dostarczy do 
Ł uki inne owce w lecie, na razie zaś Oxfordshiredowny zo­
stają przez zimę tamże, nim inne umieszczenie dla nich Avy- 

najdziemy. D la Żabiego zakupiliśmy dwa tryki „żack ie11 
u Wgo }). bar. Romaszkana w Horodence i poczyniliśmy 
rokowania na Podolu rosyjskiem o zakupno tryków Czuszków, 
rasy o wcześnym wzroście i wielkiej mleczności z wełną 
czarną. W . Brylcczyński.

P ł a c a  r o b o t n i k a  w i e j s k i e g o  w G a l i c j i .
N a p is a ł  

K a r o l  F i l ip o w ic z .

(D okończenie).

ż  pomiędzy wszystkich warunków wpływających na 
wysokość kosztów utrzym ania życia robotnika, największe 
znaczenie mają ceny zboża i innych produktów spoży­
wczych, gdyż pożywienie stanowi zazwyczaj 50 do 60"/o 
sumy owych kosztów. Wogóle im ceny te są wyższe, tern
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bardziej podnosi się m i n i m u m  płacy robotniczej, a ztąd
płaca ta się zwiększa.

Powyższe prawo ekonomiczne stosuje się jednak do 
tych robotników, którzy wynagrodzenie swoje pobierają w\ - 
łącznie w pieniądzach, a przytem odnosi się ono tylko do 
powolnego i stopniotvego wzrostu cen żywności w ciągu zna­
cznej liczby la t.. ( iwałiowne zaś wahanie się tych cen z roku 
na rok lub w pewnych tylko porach roku, albo wcale nie 
oddziaływa na wysokość p łacy ' robotniczej, albo wywiera
nawet skutek w p r o s t  przeciwny.

W  latach obfitychj’i tanich cena robocizny wzrasta 
niekiedy do bardzo znacznych rozmiarów, gdyż robotnik 
ma łatwość wyżywienia się i utrzym ania swej rodziny, 
a przeto niechętnie' udaje ‘ się na zarobek. Tym sposobem , 
widzimy wówczas nuiłę zaofiarowanie rąk, a przeto cena ich 
wzrasta. Przeciwnie, w latach drożyzny, utrzymanie jest 
trudne i kosztowne, tacy więc nawet, którzy zwykle nie | 
chodzili im'V7aróbek, szukają pracy za jakiekolw iek wyna­
grodzenie, podaż rąk  roboczych wzrasta, a przeto cena ich j  

się obniża.
Ponieważ jednak, jak  to zaznaczyliśmy, na wysokość 

kosztów utrzym ania życia robotnika wpływają przeważnie 
ceny produktów spożywczych, a te, w miarę wzrostu lu­
dności i ekonomicznego rozwoju kraju, drożeją stopniowo 
w porównaniu z cenami innych towarów, przeto i m i n i ­
m u m  płacy robotniczej wzrastać musi. W zrost ten jednakże 
jest bardzo powolny, a to z tej przyczyny, iż jednocześnie 
z powiększeniem się ludności, gromadzeniem w kraju  kapi­
tałów i udoskonaleniami w przemyśle, ceny wszystkich in­
nych produktów, których robotnik używa, oprócz pożywie­
nia, zniżają się w stosunku do cen zboża, hamując w czę- 
ści ’ów wzrost kosztów utrzym ania życia robotnika. Że zaś 
mnożenie się ludności roboczej utrzymuje w o g ó l e  ciągłą ; 
przewagę podaży pracy nad jej żądaniem (z wyjątkiem 
krajów zbyt słabo zaludnionych, ja k  np. Am eryka lub Ko- 
sya południowo-wschodnia), przeto płaca robotnicza waha 
się najczęściej około swego m i n i m u m  i tylko powolne 
wzrastanie tego ostatniego wpływa na równie leniwe pod­
wyższanie się płacy.

/  tego co powiedzieliśmy wynika, że różnica pomię­
dzy wzrostem cen produktów rolniczych a przeto i ceny 
ziemi, a zwiększaniem się płacy robotniczej, staje się za­
zwyczaj coraz znaczniejszą, tak, że w stosunku do ceny 
płodów' surowych, a zwłaszcza do ceny ziemi, cenę pracy
uważać można za wciąż malejącą.

W ażne to prawo ekonomiczne rozstrzyga kwestyę na­
kładów pracy w gospodarstwie wiejskiein, o których mówi­
liśmy już niedawno na tern miejscu, zastanawiając się nad 
intenzywnością gospodarstw w Galicyi; wskazuje ono bo­
wiem konieczność zwiększania z biegiem czasu owych na­
kładów na każdą jednostkę przestrzeni, gdyż praca stosun­
kowo tańszą . się staje od ziemi.

Nie zapuszczając się wszelako w dalsze tego prawa 
konsekwencye, zwrócimy się do drugiej granicy płacy ro­
botniczej, a mianowicie do określenia jej „ m a x i m u m  .

Uzasadnienie tej granicy przyjdzie nam z łatwością.

Ponieważ za dzień roboczy nikt nie chce płacić wię­
cej, aniżeli w art jest produkt wytworzony w ciągu tego 
dnia pracą robotnika, przeto najwyższą granicę, czyli m a­
x i m u m  wynagrodzenia jego stanowić musi w a r t o ś ć
u ż y t k o w a  jego pracy.

W artość ta  jednak jest wielkością nader względną, 
nie zależącą wyłącznie od starań i sil pracującego robo­
tnika, a przeto nie zostająca w prostym stosunku do jego 
wysileń.

W prawdzie polega ona na większej lub mniejszej pro­
dukcyjności pracy, czyli staje się tein większą, im bardziej 
ta  ostatnia przyczynia się do pomnożenia produktów wytwa­
rzanych w gospodarstwie - lecz tu właśnie dostrzegam) 
okoliczność, której wpływ na produkcyjność pracy jest nie­
zmiernie ważnym i która, szczególniej w ekonomii wiej­
skiej znaczenie z a s a d n i c z e g o  p r a w a  posiada.

Okoliczność ta wyjaśni się najlepiej na przykładzie.
Każdemu z rolników wiadomo, że jeżeli wskutek je ­

dnorazowego opielenia hektara buraków, plon ich powiększa 
się naprzykład o 60 cent. metr., to powtórne opielenie spo­
woduje już znacznie mniejszą zwyżkę, np. o 40 cent., a do­
konane ' nareszcie po raz trzeci, zwiększy może plon zale­
dwie o 10 cent. Czyli, że w miarę coraz większych nak ła­
dów pracy na pewną przestrzeń ziemi, każda następna ilość 
pracy wydaje stosunkowo mniejszy skutek.

Widzimy ztąd, że wartość użytkowa pracy staje się 
tern mniejszą stosunkowo, im większa jej ilość włożoną już 
została w produkcyę rolniczą,

Jeżeli teraz w powyższym przykładzie przypuścimy, 
że do każdego pielenia użytą została oddzielna party a ro­
botników, składająca się naprzykład z 10-ciu ludzi, to k a ­
żdy robotnik z pierwszej party i dostarczyłby swą pracą go­
spodarzowi 6 centn. metr. buraków, z diugiej czt i i )  
centnary, a z trzeciej nareszcie — tylko 1 centnar. Ponie­
waż zaś —- jak to powiedzieliśmy poprzednio wartość 
użytkowa pracy stanowi „ m a x i m u m "  wynagrodzenia, 
przeto gospodarz może zapłacić robotnikowi należącemu do 
3-ciej partyi najwyżej tyle, ile w art 1 cent. metr. buraków, 

i Lecz, że wszyscy robotnicy otrzymać muszą równą płacę 
I (ze względu znów na jednakowe z ich strony wysilenia), 

przeto wartość jednego centnara buraków stanowić tu  bę­
dzie maximum wynagrodzenia nietylko dla ostatniej, lecz 
dla wszystkich trzech partyj robotniczych. Z tąd prawo eko­
nomiczne, że m a x i m u m  p ł a c y  w s z y s t k i c h  r o b o t n i ­
k ó w  o d p o w i a d a  w a r t o ś c i  p r o d u k t u  w y t w o r z o ­
n e g o  p r z e z  o s t a t n i  n a k ł a d  p r a c y .

Jeżeliby w tym przykładzie gospodarz poprzestawał 
na dwukrotnem tylko pieleniu, maximum płacy każdego ro­
botnika równałoby się wartości 4-eli centnarów buraków. 
Przeciwnie zaś, gdyby wzrastająca cena ziemi i produktów 
rolniczych zniewalała do staranniejszego pielęgnowania bu­
raków, a w skutek tego do pielenia ich jeszcze po raz 
czwarty, dla otrzymania zwyżki plonu wynoszącej choćbj 

i  tylko 5 centn. metr. na hektarze, to praca każdego z no- 
I  wych 10-ciu robotników użytych do tego, przynosiłaby tylko

i
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wartość ‘/a cen tn ara  buraków , a p rzeto  i m axim um  płacy  
d l a  w s z y s t k i c h  zniżyłoby sic do tejże wartości.

U ogólniając ten  p rzy k ład , w idzim y, że m a x i m u m  
p łacy  robotniczej w każdym  k ra ju  zależy od tego, o ile j 
tam tejsze rolnictwo postąpiło w n ak ład ach  p racy  (i kap i­
ta łu ) na  ziemię. Im w iększe bowiem są owe n ak ład y , tern 
sta ją  się one mniej — stosunkowo skutecznym i, a p iz e to  | 
tern niższe je s t m a x i m u m  płacy.

N iezm iernie ważne to praw o ekonom iczne, k tórego | 
wielu tak  naw et gruntow nych ja k  R oscher autorów, nie 
zdaje się dostrzegać, w yjaśn ia  najdok ładn ie j p rzyczynę, dla ■ 
k tó rych  po k ra jach  ludnych  i gdzie gospodarstw a są w y­
soko rozw inięte, ja k  np. w Anglii, Belgii, południow ych 
N iem czech, m axim um  w ynagrodzenia  robotn ika je s t niższe, i  

niż w k ra jach  obfitujących w żyzne i słabo jeszcze w y ek s­
ploatow ane ziemie, ja k  np. zachodnie S tany  A m eiyk i, albo
Rosya południowa.

W  G alicyi owo m axim um  je s t też w zględnie wyższem , 
niż w zachodniej E uropie, a jeśli p łaca  dzienna naszego ro­
botnika w iejskiego, obliczona na  p ieniądze, nie dorów nyw a 
zarobkom  najem nika w  A nglii, Belgii lub H olandyi, to p rzy ­
czyną tego nie są ani w zm iankow ane stosunki ekonomiczne, 
ani zby tn ia  podaż rą k  roboczych, m ogąca u trzym yw ać 
p łacę ciągle na  m i n i m a l n e j  g ran icy , lecz ty lko  zbyt 
m ała  ilość p racy , ja k ą  słaby , leniw y i nieum iejętny robo­
tn ik  galicyjski w ytw orzyć w ciągu dnia  je s t  w stanie.

P rzy  zw iększeniu tej ilości, p rodukcyjność jego p racy  
podniesie się. bardziej niż w k ra jach  zachodnich, gdyż 
w G alicyi tam ow ać je j nie będzie ta k  intenzyw ne ja k  tam  
w yeksploatow anie g leby ; m aksym alna g ran ica  zarobkow a 
niety lko w zględnie lecz i absolutnie przez to się podniesie. 
Z arobek  dzienny tutejszego robotn ika w iejskiego w zrosnąć 
więc bezpiecznie może aż do tej g ran icy , dając mu możność 
lepszej egzystencyi, a pracodaw cy nie przynosząc żadnego 
uszczerbku.

( D okończenie).

W  m leku zaw arte ku leczk i tłuszczu są w tłuściej- 
szem m leku w iększe, aniżeli w chudszem  i to je s t powo­
dom, że mleko tłuściejsze prędzej daje śm ietankę, czy to 
p rzy  podstaw aniu czy przy  centrytugow aniu, ponieważ w ię­
ksze kulki tłuszczow e ła tw iej w ystępują  z w odnistego p łynu  
m leka niżeli kuleczki drobniejsze i z tej samej przyczyny 
w ydatek  m asła z m leka tłuściejszego je s t w iększy, niżeli 
z m leka chudszego. W  m aślance z tego ostatniego pozostaje 
znacznie w ięcej ku leczek  tłuszczu, k tó re  ja k o  baidzo  dio- 
bne nie ta k  łatw o skup ia ją  się we w iększe g rudk i m asła, 
ja k  kuleczki tłuszczow e grubsze.

Ścisłe porów nania i badan ia  stw ierdziły  oprócz tego, 
że m asło z tłuściejszego m leka  n iety lko  łatw iej się robi 
(ze śm ietanki lub śm ietany), ale jakość jego je s t lepszą. 
1 ta k  masło od krów  żersejskich je s t naw et przy karm ie

zimowej żółte, arom atyczne i jęd rn e , zachow ując dłużej 
świeżość, może więc osiągnąć w yższe ceny.

To są korzyści, jeżeli się m a krow y dające m leko tłu ­
ste, nie potrzebujem y zaś dowodzić, że czem więcej takiego 
m leka krow a daje, tern w iększy będzie czysty  dochód. Cho­
dzi teraz  o to, jak postępować, ażeby sic .dochować krów, 
k tó reby  daw ały  wiele m leka i żeby to mleko było jak n a j 
tłuściejsze.

J a k  to już  poprzednio podnosiliśmy, drogą jed y n ą , p e ­
wnie do celu doprow adzającą, je s t dobór odpowiednich ioz 
płoduików , k tó ry  to dobór rozpoczynam y od dokładnego 
zbadania, ile (najlepiej w kilogram ach) każda krow a daje 
m leka i ja k  tłuste  (w procentach) je s t to m leko. N ajw ięcej 
najtłuściejszego m leka dające krow y powinny być przezna­
czone do rozpłodu i od najlepszych sta rać  się trzeba
0 przychów ek buhajków .

W ielk a  obtitość m leka, ja k ą  krow y hodowane wogóle 
dają, nie je s t w łasnością przyrodzoną, ale dochow aną i w y­
kształconą z jednej strony przez lepszą i regularniejszą ży­
wność przy  hodowli, z d rugiej strony przez w ybór do obory 
tych  krów , k tóre  się najobficiej doiły. G dy w krow iarniacb 
zaczęto notować produkcyę poszczególnych krów , gdy  u k ła ­
dano porów naw cze dojenia, daw ano pierw szeństw o kioivom 
najm leczniejszym , nie troszcząc się je d n a k  o rzecz najw a­
żniejszą, tj.' nie badając, ile też w m leku ty ch  najlepszych 
dojek byw a tłuszczu. T a k  robiono daw niej i tak  się dzieje 
najczęściej dzisiaj z w ielką szkodą dla krow iarni, bo oce­
niając ty lko  ilość a nie także jakość m leka, zaniedbujem y 
mnóstwo krów , . k tó re  odpowiednimi buhajam i latow ane, 
p rzysp ieszy łyby  nam  w ydobrzenie w naszym  zawodzie b y ­
dła, może już bardzo obfitego m leka, tak iem  bowiem jedno- 
stronnem  dobieraniem  dochowujem y się zaw odu hy d la  mb - 
cznego. Z tak ich  zawodów (rodów ) m lecznych b rane  bu­
haje przelew ały  w łasność daw ania obfitego m leka na  krow y 
tem  łatw iej i tern pew niej, im bardziej zw racano uwagi; 
także  na  pochodzenie krow y od m lecznej m atk i albo p rzy ­
najm niej im rasa  lub ród, z którego krow a pochodzi, jest 
sk łonniejszą do daw ania w ielkich ilości m leka.

T a k  samo jak  do zw iększenia ilości m leka daw anego 
od poszczególnej k row y dochodziło się i dochodzi doborem, 
ta k  samo dojść można doborem  do zw iększenia procentu 
tłuszczu„w  m leku zaw artego, chociaż postęp je s t w tym  
k ie ru n k u  powolniejszy i w ym aga wielkiej uw agi i staranno­
ści p rzy ocenianiu jakości m leka. Jeżeli zawód kiów ma 
z na tu ry  usposobienie do daw ania m leka tłuściejszego, ja k  
to m a m iejsce u w ielu, a może u w iększości ras górskich, 
natenczas łatw iej trafić na krow ę dającą tłusto mleko, ni­
żeli u ra s  nizinnych, k tó rych  krow y da ją  naw et na  paszach 

j najlepszych wogóle dosyć w odniste m leko i m iędzy k tórenu  
j  ty lko sporadycznie zdarzają  się krow y z m lekiem  znacznie
1 od reszty  tłuściejszem . W każdym  razie krow a, dająca 
I mleko od innych tłuściejsze, zasługuje na odznacze­

nie i bliższe nią zajęcie się, bo naw et bardzo sporadycznie 
objaw iająca się w łasność może się przez dziedziczenie udzie­
lać potomstwu, uszlachetniaiąe je  lub pospolitując go zale

I żnie od tego, czy w łasność dodatna lub ujemna. Ujemnych
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własności dobrowolnie n ik tby  nie uw ieczniał, gdy  przela- 1
nie przypadkow o odkrytego przym iotu lub w łasności do- J
b re j je s t zjaw iskiem  znanem  niety lko w hodowli zw ierząt, :
ale jeszcze w ybitniej zastosow yw ane b y w a w hodowli roślin j
pożytecznych i ozdobowych.

Pierw szem  zadaniem  hodowcy chcącego polepszać mleko J 1 
sw ych krów  powinno więc być  przedew szystk iem  zbadanie , J  

ja k  tłuste  je s t m leko ty ch  krów , k tóre  jak o  odznaczające się 
pięknością, zdrowiem  i sutą m lecznością, uw ażalibyśm y za 
odpowiednie na  m atki. Ze to nie je s t obojętne, m ożnaby 
dowieść następującym  przyk ładem . W  krow iarni m am y ho­
lenderską lub żu ław ską krow ę, k tó ra  odznacza się silną, 
dobrą budow ą i daje bardzo wiele m leka. Krowa ta  uro­
dziła  b y czk a  bardzo ładnego, którego k ażdy  zw yk ły  hodo­
w ca za trzym ałby  bez nam ysłu  na buhajka . M y je d n a k  roz­
poczynam y dobór potom stwa ty lko  od krów , dających  n a j­
tłuściejsze mleko i d latego analizujem y m leko powyższej 
krow y, gdy  m leko już  p rzyb ra ło  sk ład  norm alny po ociele­
niu. Znachodzim y, że w m leku je s t ty lko  2'45°/0 tłuszczu 
i oczywiście w ykluczam y b y czk a  z chowu. Inni hodowcy 
byliby  by czk a  zatrzym ali i mieli buhaja , k tó ry b y  w p ra­
wdzie p iękne k sz ta łty  rasowe przelew ał na  potomstwo, 
k tó ry  udziela łby  krowom  także w łasność daw ania w ielkich 
ilości m leka, ale k tó re  to mleko byłoby  w tłuszcz dosyć 
ubogie, czyli m ieliby buhaja, o k tó rym  nie w iedzianoby, 
czy mleko popraw ia czy pogorszą, a pow tarzam y tu, że 
w pływ  buhaja  je s t niew ątpliw ie bardzo w ybitny  niety lko na 
postać ale i na w szystk ie przym ioty potomstwa,

W  najściślejszej łączności z badaniem  przymiotów 
i w łasności krów  je s t s taranne prow adzenie księgi do zapi­
syw ania dojeń na  próbę i ogółu otrzym anego w ciągu roku 
m leka z podaniem  ilości tegoż i zaw artego w niem  procentu 
tłuszczu. N otowanie w agi krów  je s t z wielu względów  ho- 
dow czych bardzo w ażne i ważenie powinno być ogólnie po 
oborach zaprow adzone choćby np. dla stosowania porcyi ży­
wności dla żywej wagi.

P row adzenie księgi rodowodowej je s t również potrze­
bne, bo w tedy unikam y łączenia zw ierząt za blisko spowi­
nowaconych i możemy robić najdokładniejsze opisy własno­
ści do rozpłodu używ anych zw ierząt, m ając możność ocenie­
nia n ietylko jednego  ale więcej pokoleń. W . 11.

Wyniki upraw kartofel w Strzałkowie.

Spraw ozdanie moje tegoroczne z upraw y kartofel obej­
m uje n ietylko upraw y próbne, ale wogóle ca łą  upraw ę na 
c z t e r e c h  folw arkach, w różnych w arunkach  gleby i upraw y, 
robiłem  więc upraw y próbne, polne i szkółkow e. (T ab. I.)

W ogóle biorąc, rezu lta t b y ł niżej w szelkiej k ry ty k i, 
eo ła tw e do w ytłum aczenia wobec n iebyw ałych  de­
szczów i zimna, jak ich  doznawaliśm y w ciągu całego prze­
szłego la ta  — od m aja do jesieni. U praw a b y ła  bardzo 
utrudnioną, ta k  dalece, że ostatnie kartofle (A thene) sadzi-

em m iędzy 15. a 20. czerw ca; obrobienie było praw ie nie- 
rożłiwe, na  n iek tó rych  g run tach  ani razu  nie płużkow ano, 

o obrobieniu m otyką nie było ani m ow y; chw asty  w zięły 
órę na  suchszych g run tach , a na  w ilgotniejszych kartofle 
wymokły; na jednej z najlepszych  parcel s ta ła  woda pod- 
■zas w ylew u rzek i S try j przez blisko sześć dni, a  środkiem  
g o  łan u  w yrobił sobie S try j kory to  n a  nowe ram ię.

T ab. I. rezu lta ty  upraw y polnej.

L. N a z w a W
ie

lo
­

kr
ot

ny
pl

on i i  ę*

O1 "I rl
on

 
sk

ro
bi

 i 
m

or
ga Czas doj­

rzew ania
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1 P iast 8 7800 20-9 1630 późne
2 K arm azyn 7 6930 19-4 1344 n
3 G orzelniak 9 8880 i 14-3 1270 : 11
4 Ozim ek 15 10800 15-8 1706 ! b -  „
5 Szaraczek 6-5 5760 14-3 824 | n '
6 Pom ian 8 7680 15'4 1183 1 n
7 Sem en 7 7280 16:9 1231 ; 11
8 D ołęga 8 8040 18-3 1472 U
9 Ziem owit 10 10200 153 1724 b. „

10 K orczak 5-4 5520 14-1 778 średnie
11 T acza ła 8 7680 14-1 1082 późne
12 Nowina 8 7000 13-1 917 n

13 A thene 4 do 6 5400 do 
6300 18-3 989 n

14 F rig g a 4 4800 18-2 880 n

15 Simson 2 5  do 3 2000 do 
4800 20-4 408

!)80 u

16 K siąże L ippe 4-9 4800 17-3 830 a
17 A spasia 6-3 5400 141 767 średnie
18 K anclerz 3 5 — 6 6000 19 1140 późne
19
20

Sine olbrzym ie 
K rólow a dolin

10
2-3

10000
2380

I 17-9
i  12

1790
286

średnie
wczesne

21 Sine iry jskie 7-9 7900 14.1 1114 średnie
22 B iałe słonic 2 2000 — — V

23 M anitoba 1-7 1700 11 -3 192 b. w czesne
24 Sine róże 4-2 4200 15"6 655 średnie
25 Żółte róże 3-3 3200 — U
26 K rólow a maj. 2-8 2500 12-8 320 b. wczesne
27 Cud św iata I 1-8 1700 131 222 średnic

G atunk i p. D ołkow skiego (prócz „P ia s t“ i „K arrna- 
zyn), dalej F rig g a , Książę L ippe, M anitoba, A spasia, 
Królowa dolin, Sine olbrzym ie, Sine iry jsk ie  i częśc K an­
clerzy m iałem  na owej w łaśnie parceli w odą za lanej; p rzy ­
najm niej czw artą  część K anclerzy  porw ała woda z grun tem , 
a połowę znacznie uszkodziła, ta k  iż co najw yżej czw arta  ty lko  
część pozostała n ienaruszona; inne ga tu n k i ucierp iały  w sto­
sunku od 1 :3  do 1 :6 . G leba tej parceli, mocno p rzepu­
szczalna, piaszczysta glina na podglebiu żwirowem, znajdo­
w ała  się w pierw szem  polu naw ożenia nawozem  stajennym  
po 50 fur na  m org; stan  upraw y b y ł bardzo m ierny, gdyż 
folw ark ten  po dłuższej dzierżaw ie dopiero odebrałem .

G atu n k i: W czesna królow a m ajowa, Sine róże, B iałe 
słonie, Cud św iata, m iałem  na parceli o dosyć p rzepu­
szczalnej glince pruchnicznej w pierw szem  polu: w oda mi
tu nie zrobiła szkody, ty lko  chw asty  u trudnioną upraw ą w y­
bu jałe , dużo szkody zrobiły.

/



1 Polkowskiego Piast i Karmazyn, tudzież wszystkie 
odmiany zestawione na tablicy II. miałem na paiceli pió- 
bnej, w glince słabo-piaszczystej na podglebiu iłowatem; 
obrobić zdołałem je  ledwo raz, dlatego też rezultat stosun­
kowo słaby.

Inne odmiany miałem na roli gliniastej, słabo-piaszczy- 
stej, o warstwie urodzajnej dosyć płytkiej, na podglebiu 
iłowatem, nieprzepuszczalnem. Obrobienie było różne i tak  
lip. jeden łan 12-morgowy, gdzie posadziłem Andersen 
i Simson, nie obrobiony wcale, dał plon ledwo pokrywający 
sadzenie; na tym łanie stała woda w sierpniu przez dwa ty­
godnie na 2— 6 cali wysoko, a spuścić jej nie mogłem, 
gdyż robotnicy zapadali we wodę wyżej kolan.

Wogóle zdanie moje co do owycb kartofli następujące.
Z gatunków obcych, dłużej już uprawianych, stoją na 

równi A t h e n e  i K a n c l e r z :  pierwsze są białe, nieco
późniejsze, przynajmniej w tym roku i na mokrej glebie -  
drugie białe o czerwonej skórce, szorstkie, wcześniejsze; 
oba gatunki bardzo smaczne, plenne i dobre do gorzelni, 
lecz wymagają suchszego pola.

S i m s o n ,  m ały, biały, daje rezultat gorszy na wagę, 
dobry na procent skrobii, dojrzewa późno, do jedzenia nie 
świetny, lecz da plon jeszcze na takiem  polu, gdzie każda 
inna kartofla wygnije do szczętu.

S i n e  o l b r z y m i e ,  ciemno sine o białem  mięsie, dają 
plon miernie późno, bardzo obfity.

P a t e r s o n  a s i n e  i r y j s k i e ,  krągłe, ciemno sine, 
bardzo dobre na żyźny wilgotny grunt, trzym ają się dość 
dobrze w kopcu.

S i n e  r ó ż e ,  gładkie, sine, dobre wcześnie do gorzelni, 
podobnież ż ó ł t e  r ó ż e .

K s i ą ż ę  L i p p e ,  późne na gorzelnię.
F r i g g a ,  bardzo późne, smaczne i doskonałe do go­

rzelni.
A s p a s i a ,  średniowczesne, dosyć dobre.
K r ó l o w a  d o l i n  bardzo wczesna, do jedzenia i na 

°pas dla bydła.
B i a ł e  s ł o n i e ,  bardzo plenne na suchej dobrej gle­

bie, do jedzenia.
M a n i t o b a ,  w dobrej glebie, wcześnie sadzone, dadzą 

dobry plon już w połowie sierpnia, a nawet w końcu lipca; 
doskonałe do- pędzenia w inspektach, wogole wymagają tra ­
ktowania więcej ogrodowego, niż w polu, ale bardzo za 
to wdzięczne.

K r ó l o w a  m a j o w a  i C u d  ś w i a t a  dadzą tylko 
w suchej glebie dobry rezultat jako wczesne kartofle do­
jedzenia.

Co zaś do gatunków p. Dołkowskiego dotyczy, to za 
krótko mam je w uprawie, bym mógł każdy gatunek z oso­
bna sumiennie krytykow ać — każdym razie próba z niemi 
dała dobry rezultat na glebie przepuszczalnej i zasługują 
one ze wszech m iar na dokładne próby na wielką skalę. 
(Tab. II.)

Z nowych sprowadzonych gatunków, to francuskie za­
wiodły mię i to jak  tablica wykazuje — gruntownie; 
pójdą one jeszcze raz do próby, lecz niewiele z nich będzie

pociechy; angielska „ S u t t o n s  K i d n e y “ prawdopodobnie 
będzie lepsza. Lepsze znacznie rezultaty dały gatunki nie­
mieckie, przedewszystkiem G l o r i a  i P l i o e b u s ,  następnie 
H a n n i b a l ,  gdyż dały najwięcej skrobii z m orga; Amy-  
l u m  dały wysokoprocentowe bulwy, lecz bardzo mały plon. 
S z e ś c i o t y g o d n i o w e  na innej glebie, w lepszym roku 
powinny się lepiej udać.

Tab. 11. rezultaty uprawy szkółkowej.

Nazwa gatunku

ÓŁ

b fj

S-io

W
ys

ad
zo

­
no 

leg

o

O
s:

'p
zn
o

9250 8000 20-1
9-340 45-00 16-9
9" 350 85-00 20-5
9-440 55"00 20-1
9-440 45-00 16-4
9-370 85‘00 19-4
9-380 45-00 13 2
9-370 '35-00 13-7
1-500 2-00 V
4-620 10-00 y
0-900 1-850 V

0-900 9-800 y
0-900 7-450 13-7
0-900 4-570 y
0-900 5-300 y
0-900 3-470 V

f f

1 . Hannibal
2 ! Hebe
3 I Gloria
4 Amylum
5 Borussia
6 Phoebus
7 Prof. Kilim
8 , Juvel
9 | najwczcś. 6-tygodn.

10 j Cesarzowa Augusta
11 ( ieante sans pareille
12 j  Suttons Kidney

1 3  i  Meilleure de. Bellevue
14 Eiffel
15 j Reine des polders
16 j Segonzac

W szystkie prawie gatunki podane na pierwszej tablicy 
są na zbyciu, a polecić mogę na dobre ciężkie gleby odm iany: 
Kanclerz, Athene, Róże, Frigga, Książę Lippe.

Na dobre wilgotne gleby: Iryjskie sine, Sine olbrzy­
mie — Kanclerz i Athene również udadzą się.

Na gliny m okre: Simson.
Na piaszczyste: Białe słonie, Aspasia.
Na uprawę w ogrodzie, na wczesne jedzenie: Mani­

toba, po niej przychodzi Królowa dolin, llo  jedzenia późno 
w zimie i na wiosnę doskonały jest Kanclerz.

Dosyć późne, do gorzelni: Gorzelniak, Szaraczek,
Pomian, Korczak i Taczała.

Bardzo późne, do gorzeln i: Ozimek, D o łęga; Ziemo­
wit fakże do jedzenia w ciągu wiosny bardzo dolny.

Jul. Brunichi.

Wiadomości z Oddziałów.

Ogólne Zgromadzenie członków < fddziału łańcucko-ja- 
rosławskiego odbędzie się we wtorek dnia 20. m arca r. b. 
o godzinie 10-tej rano w sali ratuszowej w Jarosławiu.

Na porządku dziennym :
1. Zagajenie posiedzenia przez przewodniczącego i przy­

jęcie nowych członków,
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2. Odczytanie protokołu z ostatniego Ogólnego Zgro­
madzenia. Sprawozdania z czynności Oddziału za r. 1893 
i pism nadeszły cli.

3. Sprawa W ystawy krajowej.
4. W ybór jednego członka do kom isji szkoiitrującej 

i szkontro rachunków kasy Oddziału za r. 1893.
5. Sprawozdanie z obrad W alnego Zgromadzenia we 

Lwowie przez p. W ładysław a Górskiego.
6. Sprawa utworzenia przy ( )ddziale sekcyi chowu 

drobiu domowego.
7. Odczyt p. Podwiną „o chowie drobiu“.
8. Wnioski Rady.
9. W nioski członków.
LO. Losowanie przedmiotów gospodarskich, a między 

tymi pługa.
11. Rozdanie bezpłatne 100 kilogr. nasienia buraków 

pastewnych.

Zgromadzenie Towarzystwa l i  uprawy tjloiiin .
Podczas posiedzeń X X IX . Rady Ogólnej w dniach 16. 

i 17. m arca b. r. odbędzie się Zgromadzenie Towarzystwa 
dla uprawy tytoniu. Oznaczenie dnia i godziny nastąpi na 
posiedzeniu Rady Ogólnej.

W iadomości bieżące i rozmaitości.

t  Ludwik baron Villa S e c c a  zm arły P lu tego  1894 w 74 
r. życia, był prezydentem  pierwszego austr. Towarzystwa 
hodowli drobiu i długoletnim członkiem wydziału c. k. To­
warzystwa roln. we W iedniu. Był również założycielem niższej 
szkoły rolniczej w Grossau, która jak iś czas pod jego kie­
runkiem świetnie się rozwijała, po objęciu zaś przez niż- 
szo-austr. W ydział krajowy, niebawem rozwiązaną została. 
Po r. 1873, w którym  poniósł ciężkie straty  majątkowe, 
zajmował się znowu nadzwyczaj czynnie sprawami rolniczemi.

N o w e  ro ś l in y  p a s t e w n e  Tegoroczna posucha w całej 
prawie wschodniej Europie, mianowicie we większej części 
Czech, Niemiec i Francyi zwróciła uwagę rolników i nie- 
rolników na rośliny, które pomimo posuchy wykazywały 
bądź bujny rozwój, bądź od niej na pozór nie ucierpiały. 
W ynikiem  jest zalecanie na uprawę jako pastewne rośliny 
takich roślin, których wartość jest dosyć wątpliwa. Do ta ­
kich roślin należą dwa gatunki, mało zresztą między sobą 
różne, rdestów wschodnio-azyatyckich, uprawianych już od 
wielu lat po ogrodach. »Są to Polygoimm sachalinense i P. 
cuspidatum  (P . Sieboldii); pierwszy rdest pochodzi z wyspy 
Sachalin, drugi z wysp japońskich. < )ba są trw ałe, dorastają 

’ przeszło 8 stóp wysokości i raz zakorzenione, gdy im się 
grunt nada, tworzą przepyszne krzaki. Otóż te rdesty zale­
cane jako pastewne, już bywają oferowane i niejeden am a­
tor, który w swoim ogrodzie ma Polygonum cuspidatum, 
może zrobi niezły interes, sprzedając korzeniaki po dobrej

cenie. Niejaki p. 11. K ruger w Ossowke koło Tarnówki 
(Prusy zach.) ma już nawet P . cuspidatum  na sprzedaż, 10 
sztuk korzeniaków po 3'50 m ark. Zachwala tę roślinę bar­
dzo jako  pastewną. Do ogrodu botanicznego w Dublanach 
wprowadziłem tę roślinę przed wieloma laty, gdzie pewnie 
dotąd jest jej dosyć — próbowałem ją  jako paszę, ale zdaje 
mi się, że krowy niebardzo się do niej brały , dla pewności 
jednak, może zechce p. Dr. Szyszyłowicz zarządzić próby 
w odpowiedniej porze, a jeszcze byłoby może lepiej, gdyby 
całą kwaterę na próbnem polu obsadzono tym rdestem, 
ażeby mieć m ateryał do rozdawania tym, którzyby chcieli 
tę roślinę rozmnażać, a tymczasem należałoby próbować, 
czy istotnie rdest japoński jest tak  cenną rośliną pastewną, 
jak o nim piszą. Ten sam rdest znajduje się także w ogro­
dzie botanicznym kraj. szkoły gospodarstwa lasowego, gdzie 
jednak  nie rozwija się tak  bujnie jak  się rozwijał w Dubla 
naćh i u mnie obecnie w ogrodzie, gdzie zawadza, rozłażąc się 
daleko od miejsca, gdzie był pierwotnie posadzony. N ad­
mieniam przy tej sposobności, że wytrzymuje każdą naj­
tęższą zimę, ale pędząc bardzo wcześnie, cierpi łatwo od 
spóźnionych przymrozków,, które zwarzają jego mięsiste, 
szybko podrastające pędy. Piszę tych parę słów jako prze­
strogę, żeby kto z rolników nie wydał wiele pieniędzy na 
niebardzo może użyteczną roślinę, ja k  to się już raz zda­
rzyło tym, którzy przepłacając sprowadzali żywokost kau- 
kazki (Symphytum asperrimum), przed kilkunastu latami 
podobnie zachwalany, jak  teraz wzmiankowane powyżej 
rdesty. H • l y  niecki.

W iosenny  jarm ark na konie  w  K ra k o w ie .  M agistrat 
król. stoł. miasta Krakowa ogłasza, że w d n i u  16. m a r c a  
1894 rozpocznie się w Krakowie wiosenny p i ę c i o d n i o w y  
jarm ark na konie szlachetne, gospodarskie i włościańskie.

Jarm ark na konie szlachetne odbywać się będzie 
w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami i na placu, a konie 
znajdą pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, tudzież w stajniach 
pryw atnych, w domach zajezdnych i hotelach.

D n i a  13. m a r c a  1894 (we wtorek) odbędzie się 
główny jarm ark  na konie włościańskie na placu „Groble".

Z akaz sp r o w a d z a n ia  b yd ła  ze  S z w a jc a r y i .  X powodu 
nadzwyczajnego rozszerzenia się zarazy pyskowo-racieowej 
w Szwajcaryi, wydały c. k. Namiestnictwa rozporządzenie 
zakazujące sprowadzania z tam tąd bydła, owiec, kóz i świń 
aż do odwołania zakazu.

W ykłady dla ro ln ików  w  B u d a p esz c ie  urządziło węgier­
skie Towarzystwo rolnicze w dniach od 21. do 24. lutego. 
W ybór tematów by ł taki, że roztrząsane były poszczególne 
sprawy, zajmujące pewne koła praktycznych rolników: 
kilka tematów interesowało nawet ogół, ja k  n p .: W ęgierska 
polityka rolnicza.

W yrób cukru z buraków  rozszerza się nawet w kraje 
wysoko na północ położone. Do takich krajów należy Szwe­
c ja , gdzie już 10 cukrowni istnieje, tworząc wcale poważna 
konkureneyę dla cukru importowanego, założenie zaś wielu 
nowych jest w planie. W r. 1891/2 wyprodukowała Szwe- 
cya 26842 ton mączki cukrowej, 30780 ton w kampanii 
1892/93, na kampanię zaś 1893,94 oceniają wyrób na 44oOO ton.

/
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Shorthorny odznaczają sit; niezwykle wczesnym rozwo­
jem i szybkością opasu. Na ostatniej wystawie Smithtiold 
klubu w r. 1893 bvł premiowany byczek rasy Shorthorn, 
który w 718 dniach po urodzeniu doszedł do 1716 funtów 
wagi, którego więc rozwój był tak  szybki, że średnio przy­
bywało mu codziennie po 2'38 funtów wagi.

Porównawcze próby siewników zbożowych koło Pragi.
1 entralne czeskie Towarzystwo rolnicze chce urządzić pió- 
hne siewy różnymi siewnikami w okolicach Pragi. Celem 
tych próbnych siewów ma być wypróbowanie działalności 
siewników co do ilości i jakości roboty tak  na równinie jak  
mi nierównościach i stokach. Próby, które nadzorować ma 
fachowy komitet, rozpoczną się w drugiej połowie marca 
b. r. ( łględziny zeszłych zasiewów odbędą się w maju pod­
czas targowej wystawy rolniczej, przyczem wynik prób 
konkursowych ogłoszony zostanie.

Hodowla mułów w Bośnii. Bośniacki rząd krajowy wy­
siał rotmistrza K a r o l a  von R o t h ,  przydzielonego do kra- 
,jowo-craryalnej centralnej stacyi ogierów na wyspę Cypr 
dla zakupienia JO ogierów osłów, które następnie na po­
szczególnych stacyaeh stanowniczych użyte być mają do 
produkcyi mułów. Rotmistrz Kotli uda się z Cypru do Sy- 
ryi, ażeby się tam  rozpatrzył, rząd bowiem krajów okupo­
wanych zamierza sprowadzić szlachetne arabskie konie 
wprost z ich ojczyzny.

Pasy maszynowe z papieru. Z biura techniczno-paten- 
towego Ryszarda Lilders w Gorlitz podają wiadomość, że 
w Ameryce północnej coraz powszechniej używają papiero­
wych pasów do transmissyi ruchu kół maszynowych. Pasy 
te wyrobione są z bardzo mocnej masy papierowej i gdy 
można jo robić w dowolnej szerokości i wielkości bez spojeń 
i sprzączek, przeto ruch przenoszą bardzo jednostajnie i są 
też nadzwyczaj trwałe. Mają być tańsze niotyłko od skó­
rzanych i guttaperczowych, ale nawet od bawełnianych.

K O N Iv U R  S.
W ydział krajowy Królestwa Galicy i i Lodomeryi 

z Wielkiem Księstwem krakowskiem rozpisuje niniejszem 
konkurs na posadę i n s t r u k t o r a  (nauczyciela racyonalnego 
Wykonywania prac gospodarskich) w krajowej niższej szkole 
rolniczej w J a g i e l n i c y  a względnie, w K o b i e r  n ic  ach.

Do obowiązków instruktora należy w pier wszem miej­
scu uczenie uczniów krajowej nizszej szkoły rolniczej ra- 
cyonalnego wykonywania wszelkich prac w polu i na fol­
warku przy użyciu poprawnych narzędzi ręcznych i maszyn 
rolniczych, jakoteż dozór uczniów w internacie i pomoc 
w prowadzeniu gospodarstwa szkolnego.

dako wynagrodzenie za pełnienie tych obowiązków 
otrzymuje instruktor oprócz wolnego kawalerskiego pomie­
szkania z opałem płacę roczną w kwocie s z e ś c i u s e t  
zł. w. a.

Kandydaci na tę. posadę winni wnieść podania swoje 
najdalej do końca m arca 1894 na ręce D y  re  k e y  i

s z k o ł y  w J a g i e l n i c y  (poczta J a g i e ł n i c a )  i przy do­
łączeniu dokładnego i wiarygodnie udokumentowanego ży­
ciorysu (curiculum vitae) wykazać, -że posiadają zawodowe 
uzdolnienie do zajmowania wspomnianej posady.

W e Lwowie dnia 13. lutego 1894.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Trzeciego Maja 1. 2.)

Lwów, dnia ,24. lutego 1804. 
Usposobienie niezmienne.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa . 6 ' - do 7-35
Żyto gotowe . . . . . 5’25 n 575
Owies obroczny . 5-80 n 630
Jęczmień . . ■ • • • 5 - n 5-75
Rzepak . . . . . . 1 P — 11 11-50
Groch 5‘50 n IP ­
W y k a ........................................................... 7oO n S’25
Bobik . . . • • • 525 n 5 75
llreczk a  . . . • ■ • 6-50 n 7-—
Kukurudza . . . . . 4'80 n 6-—
Chmiel za 56 kilogr. . . . . . — ‘— n — •—
Koniczyna czerwona . . . 65-— n 80-—

biała . . . . . 70-— n 85’—
„ szwedzka . . . . .70 — U 85-—

Spirytus za 10 000 Itr. pret. zł. loco stacya
kol., gotowy . . • » - 15-40 V) 15" 75

na term ina . . . . — '— n -—’—
Lnianka . i --- 11 8 '—
A n y ż ........................................................... 24 — n 28i—
Siemię konopne . 8-25 ii 8-50
Tymotka . . . . . . 27 — ii 31 —

Do dzisiejszego numeru dołącza się ogłoszenie Amerykań- 
kościarni parowej Stan. Ostaszewskiego w Klimkówce.skiej

O G Ł O S Z E N I A .

TRAWA MIODOWA
( I IO L C U S  L A N A T U S )  3—10

nasienie świeże i pewne na grunta suclie lub mokre zupeł­
nie liche, na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trw a 
kilka lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4  zł. 50  ct., 
przy zakupnie naraz 10 korcy, dodaje się korzec bezpłatnie. 
Zamówienia uskutecznia J. Bulsiewicz, skład nasion w Bochni.

M L E C Z A R Z  ( S c ł i w e i z e r )
chce 200—400 litrów m leka z o b o r y  d w o r s k i e j  dzien­
nie kupować, ewentualnie p r z e r a b i a ć  n a  s e r .  Oferty 
z podaniem ceny i urządzenia prosi nadsełać pod znakiem 

L. Z. 821 Otto Maass. W ien 1/1. 1—2
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nawozami sztucznymi (fabryka własna w Radotynie), 
maszynami i potrzebami rolniczemi

l a r s a n o  i Prager
w Pradze

prżez Filię w  Bernie m orawskiem (Briinn, Comptoir 
und Magazin, Bahnring 22 neben dem G rand Hotel)
oferują z  najzupełniejszą gwarancyą jakości superfosfaty, 
mączki kostne, mączkę z żużli Thomasa, kainit, specy- 
alne nawozy dla zbóz, siarkan amonu, siarkan potasir 

i saletrę chilijską (Import w p ro s t  z Chili).

Mą c z k a  kos t na  k a m o r a  ( P r a o c i p i t a t ) .
Cenniki i broszurę o użyciu sztucznych nawozów prze­

syłają gratis i franco. 5—10

u r a t j  gorzeln ian e

w B ia łe j (G alicya) 40-

i ap a ra ty  do rektyfikacyi spirytusu, kotły parowe, że­
lazne reze rw o ary  na sp iry tus, kadzie do gotowania, 
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne 
i chłodniki, kadzie b rzęczk o w e ,  chłodniki b row arne  

i maszyny parow e 
dostarcza po najumiarkowańszych cenach

f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O c h s n e r

Środek; na szczury,
niezawodny, do nabycia za 1 kilo 2 50 zł., większe ilości 

po niższej cenie. T. S K A Z A
2 1  ? Z w ierzyniec pod Krakowem.

Zartzeid dóbr Radłowa
ma do sprzedania następujące odmiany kartofel, pochodzą­

cych od p. Dołkowskiego w Nowejwsi:

G o r z e l n i a ! ,  G o d z i e m b a ,  C h o c h l i k  i Z i e m o w i t .
Kartofle te nadzwyczaj plenne i wytrzymałe na wilgoć, 
sprzedaje się loco stacya Bogumiłowice (wraz z workiem) 
w cenie od 3 do 5 zł. za 100 kg zależnie od zamówionej ilości 
Prócz tego są do sprzedania kartofle „Achillesy“ również na 

wytrzymałe, plenne i bardzo smaczne do jedzeniarils
w cenie po zł. 3 za 100 kg. 3—8

SIEWNIK MELICHARA
p o w s z e c h n i e  z a  n a j le p s z y ,  n a j p r a k t y c z n ie j s z y  i n a j ta ń s z y  u znany .

Wobec zbliżającej się pory siej by uprasza się uprzejmie 
P. T. Odbiorców o łaskaw e wczesne zgłoszenia, z powodu 
bowiem już obecnego licznego napływ u zamówień, później­
sze zlecenia nie mogłyby być na żądaną porę uskutecznione.

Cenniki ilustrowane na żądanie franco. 3—4
M IC H  A-L I) O IIN  W A L I) w P rze m y ślu .

Generalne zastępstwo siew ników  Fr. M elichara dla G alicyi i Bukowiny.

lat 34, żonaty, bezdzietny, z ukończoną niższą 
szkołą rolniczą w Dublanach ze świadectwem 
bardzo dobrym, tudzież z chlubnemi świadec­

twami odbytej służby w kraju  i zagranicą, poszukuje posady 
od 1. kwietnia b. r.

Łaskaw e zgłoszenia uprasza pod adresem : Ekonom 
w Mycowie ost. poczta B e łz .  4—4

POMPY wszelkiego rodzaju dla domowych 
i publicznych celów, dla rolnictwa, 

budownictwa i przemysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

/ V  "¥" n ajn ow szej i najlepszej
W  J u J L v ^  —L  k on stru k cy i

Decymalne, centezymalne m ostowe wagi, kantary , z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. W agi do użytku omowego Wagi oso­

bowe i bydlęce

T o w arzys tw o  kom andytowe dla fabrykacyi pomp i maszyn
Katalogi 

gratis i franco

Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp. przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie
G arven’s inoxydirte Pumpen, względnie Garven’s Waagen.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „D ziennika Polsk iego"  pod zarz F ranciszka Katnera,

I ' o m p y  l n o x j « l o  w a n e

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p
Katalogi 

gratis i franco

r z e d  r d z e w i e n i e m .
tW. Garvens, Wien I. Wallfischgasse 14

/


